Był dekret

Był dekret, by wszyscy spisani zostali,                                                                                                                 A każdy w miejscu swego urodzenia,                                                                                      Więc Józef z Marią także podążali                                                                                                                             Do Betlejemu według przeznaczenia.                                                                                                                                 Czas przyszedł jednak, by się narodziło                                                                                                 Tam Dziecię Boże według obietnicy,                                                                                         Ale, że miejsca w gospodzie nie było                                                                                            I trudno było zostać na ulicy,
Więc gdzieś w stajence razem z bydlętami,           Na marnym z siana posłaniu i w żłobie         Złożono Dziecię - Pana nad panami,                                   Gdy przyszedł na świat w człowieczej osobie. Tak, bez przepychu, w ubóstwa cierpieniu Przyszedł na świat ten Stwórca wszechistności, Aby usłużyć ludziom ku zbawieniu                                    I Ojca Swego objawić w miłości.
O, ta Ojcowska miłość niepojęta,
Tak jak ta przepaść przepaść przyzywa,
Zawsze jest dla nas przedziwna i święta.
Głębię nam Bożą wciąż jaśniej odkrywa.
A więc chwalimy zawsze swego Pana,
Że choć tak dawno, przed wielu wiekami
Była ta chwila radości świetlana,
Gdy Bóg zszedł w ciele i zamieszkał z nami.
